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OGRODNICTWO 


NAUKA 0 CHMIELU, 
: (Dokończenie.) 
Kastrowanie chmielu. 


P an- Rieder uważał. w doświadczeniach 
swoich, Że. chmiel. niekastrowany i nieo- 
gartywany, có roku plon zmniejszał, pę- 
dził w chmielinę a szyszki drobniały. Chmiel 
niekastrowany ale: ogartywany starannie 
miał wiele chmielowin , wygladał bujnie, 
ale małe miał szyszki, Uważał także, 


iż chmiel niekastrowany miał wiele, 
ale słabćj chmielowiny , kastrowany zaś 
miał mało ale yrubszych chmielowin, a 
późne tylko wyrostki były najsłabsze. Z te- 
go twierdzi, że kastrowanie pomnaża. plon 
i uszlachetnia roślinę, chociaż skróca jego 
trwałość, i taki chmiel tylko na 8 do 10 
lat służy. Druga tajemnica w hodowaniu 
chmielu jest wcześnie takowy kastrować, 
koło środka lub końca marca. Wysoko 


X 


załém nasypywana ziemia broni od nieuro- 
dzaju, a wczesne kastrowanie plon pomna- 
ża. Hastruje się w ten sposób: Po południa 
kiedy odkryty chmiel obeschnie i za je- 
dnóm trąceniem obiepła ziemia obleci, 
obrzyna się stary chmiel dwuletni ogro- 
dniczym nożem za jednym razem, całą ko- 
ronę przy samćj szyi korzenia równo z 
ziemią, na to nasypuje się motyką kupka 
ziemi na 6 cali wysoko. Nie trzeba nigdy 
więcćj odkrywać flanców jak tyle, co je- 
dnego dnia od południa można skastrować 
i przykryć. Młodemu zaś chmielowi je- 
-dnórocznemu obcinają się tylko pojedyńczo 
przeszłoroczne wyrostki martwe, a przy 
kastrowaniu tychże trzeba ostrożnie postę- 
pować, Žeby się flanca za pociągnieniem 
noża do góry nie wyciągała, Obrzynkami 
z starego chmielu trzeba zaraz świćżo pró- 
žne miejsca zasadzać, to lepićj się przyj- 
muje. ET 


Tyczenie chmielu. 


Skoro chmiel na stopę wysoko wyrośnie, 
trzeba jaz dziury robić na jednę stopę od- 
dałone od fłancy od strony zachodnićj lub 
od wiatru, be gdy wicher obali tykę, to 
ta pada na flance i chmiełowina nie ury- 


wa się jak kiedy w tył się wywraca. Bziu- 
ry się robią najmnićj 1 1/2 stopy głęboko, 


a w lekkim gruncie. i na dwie stopy, ko- 
łem dębowym a lepićj żelaznym drągiem. 
Wkopana tyka ubija się w koło i obsypuje. 
Trzeba jednak dobrze ogladać czy koniec 
nie złamany i żeby końce były w czworo- 
kat ociesane, to się lepićj trzyma w ziemi. 

Hto dobrze uchodzi.chmiel , ten.spodzie= 
wając się bujnego chmielu: powinien mieć 
tyki po 15 łokci długie. Można dwie flan- 
ce do jednćj tyki wiązać, jeżeli kto wiele 
chmielowin i liści, ale mało szyszek się 
spodzićwa. Podczas zbioru wyjmują -się 
tyki i kładą na ziemię do obićrania.; Do 
wyjinowania trzeba mieć. dźwignię, żeby 
nie rozkołysywać tak jak zwykłe, imie wy- 
wracać przez wagę z końeem w ziemi, ale 
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zwolna gdy koniec już będzie na wierzchu, 
bo tym sposobem końce się łamią. Tyki 
składają się po zbiorze pierwćj w bruzdy, 
a potóm stawiaja się w kupy na chmie- 
larni, to jest najpierwćj trzy tyki spodem 
szeroke, a góra związane chmiełowiną, 
potćm w koło tych resztą 200 do 250 tyk 
razem. 


O przywiązywaniu chmielu. 


Chmiel, który na łokieć wyrósł, potrze- 
buje przywiązywania; trzeba zatém wybrać 
dwie łub trzy mocne flance co zdrowo 


winę przywiązuje -się - sitowinami -(Juncus 
effusus), które uzbieranę w lipcu. i wysu- 
szoene posłużą do przyszłego roku. Przed 
użyciem tych sitowim suchych trzeba je 
namoczyć w wodzie przez noc i prawie 
mokremi wiązać, to nie urywają się. Mło- 
dy chmiel przywiązuje się lekko w koło 


„tyki, a potém „grubszą «chmielowinę mo- 


„cnićj, zawsze ostrożnie, żeby. końców nie 
odrywać, zwłaszcza zrana, kiedy takowe 
świeże. W przywiązywaniu trzeba od pra- 

„wćj do lewćj strony chmiel obkręcać, bo 
inaczćj sam się w przeciwną stronę odkrę- 
ci. Czém wyżćj się obwiązuje chmielowi- 
ny, tém chmiel wyżćj.rośnię i więcćj pu- 
szcza sznurów. GE 
Po. wielkim. wietrze trzeba te / opadłe 
Leńce chmiełowin obwiazywać,= .Późnićj . 
można spódnie zawiązki odcinać, ażeby 
chmielowiny lepićj rosły i grubiały; wten- 
czas: odry waja: się spodnie: liście' i te dola 
ne cehmielowiny, które nie potrzebnie cień 
sprawują i powietrze. wstrzymują; trzeba 


X 205 ) 


jednak bruzdy z tego śmiecia wyczyścić, 
Należy uważać, że czćóm więcćj się chmie- 
lowina swym. końcem w Koło tyki obkręca, 
tém; więcej bywa chmielu, .bo na tych koń- 
cach wychodzą szyszki; nie. dobrze zatóm 
kiedy te, końce spadają i: zagęszczają się, 
bo nie mając słońca iani powietrza dosta- 
tecznie, szyszki blednieja i mało . dają 
mączki, PASZ uk 6X Jg 
Gnojenie chmielu. 

Powszechne jest mniemanie, że: chmiel 
wiele gnoju;i: wiele robocizny potrzebuje. 
Licząc jednak te pożytki, jakiemi on wszy- 
stkie; inne; przenosi, to chętnićj się więcćj 
w gospodarstwie: poświęca. W postępowa- 
niu jednak rozsądhóm można wiele oszczę- 
dzić, Pam Reider wywozi w jesieni gnój 
z.obory,. bez względu: ćzy to koński:, by- 
dlęcy lub. zi nierogacizny, di daje na każdą 
flancę jedne widła, potóm wygartuje z bru- 
zdy ziemię i przykrywa ten: gnój. Młod- 
sze flance gnoi częścićj a stary chmiel co 
trzy lata; kto ma wiele gnoju, ten może 
prócz tego w bruzdę nawieść na sześć ca- 
li wysoko. Tym sposobem cały grunt pod 
chmiel: się. użyznia, a jeżeli.kio chce mieć 
większy plon, to powinien -co roku po tro- 
chę. gnoju: dodawać. . Gnojenie jesienne 
jest lepsze niż zwykłe 'wiośniane, bo -na> 
wóz jesienny wczas ` na wiosnę: wolniej 
fermentuje i korzystnićj udziela się flancy, 
niź na wiosnę wywieziony, który razem 
ze. słońcem za wiele zięmię rozgrzówa, 
pędzi w chmielowinę:i sam się niszczy nie 
wydając. tyle, pożytku. „Hto może sprówa- 
dzać mocze do jamy ix tém: połewać chmiel 
w dnie wilgotne, ten wiele pomoże chmie- 
Jowi.. W takich jamach slładają się cien- 
kie chmielowiny i grubsze liście, które za 
pomocą gnojówki lepićj przegniwają; trze- 
ba jednak młode liście wybrać: na karmę 
dla krów, a grube chmielowiny na pali- 
wo zostawić. 

Oszczędzenie robocizny-przy 

| sioęiphmielur c" OE 

Jak przy każdćj robocie tak najwięcćj 

przy chmielu, gdzie tejże wiele potrzeba, 


t 


nałeży oszczędzać robociznę. W takim ra- 
zie ńajlepićj jest robociznę na wymiar go- 
dzić. Doświadczenie nauczyło, że do od- 
krywania 600 flanców* w zagonach sadzo= 
nych trzeba jednego 'robotnika. Do ka- 
strowania 1600 sztuk jednego, do tycze- 
nia piędziesiat tyk jednego. Dwie- 
ście dziur pod tyki zrobi jeden robotnik. 
Jedna kobićta wystarczy przez lato, co 
-dzień robiąc, do przywiązywania chmielu, 
©brywania liści i nasadzania zginionych , 
na przestrzeni pół morga austr. Jeden 
robotnik rozrzaci zagon w bruzdę z 400 
fłanców i tyleż nagarnie drugi robotnik. 
W jednym dniu można jednym robotni- 
kiem w jesieni 600 flanców nakryć i z pół 
morga ustawić tyki w kupy. Tym sposo- 
bem 'pogodzeni robotnicy potrzebują tylko 
dozoru, żeby zadana robotę wykonywaki. 
Nie: trzeba jednak szczędzić robotnika w 
swoim czasie; bo to wystawia na stratę ca- 
ło-rocznego plonu. 


ad 


r a E Ó| 
O zbiorze chmielu. 

Kto może prędzćj wszelki chmiel zebrać , 
ten nie wystawia się na szkodę ze słoty po- 
chodząca; trzeba jednak do prędkiego zbioru 
prócz: wiele robocizny wiele miejsca mieć 
na suszenie., Cetnar świćżego chmielu po- 
trzebuje 1000 stóp.. kwadr. miejsca. Su- 
sząc jednak częściowo można mnićjszóm 
miejscem się obejść. Itto ma wiele ludzi 
i wiele miejsca! ten może wyczekać do 
stałćj pogody. Dwudziestu robotników u- 
zbićracjeden cetnar chmielu na dzień , 
nie licząc zbierania z tyk,' noszenia do 
suszenia, co! się nie*da obliczyć. Dojrza- 
ły chmieł poznaje się kiedy szyszki po- 
zółkną, roztwierają się i maczka wygląda. ` 
Nie trzeba czekać aż cały chmiel % chmie=- 
larni dójrzeje; bo to“ być nie może, ale 
trzeba”z tego końca lab nartych tykach za- 
ezynać zbiór, gdzie prędzćj dójrzał. Chmiel 
wcześnie zebrany mnićj waży; ma nieświć- 
ży, zielonkowaty kolor.  Przestały chmiel 
gdy: dószcz napadnie, psuje się- łatwo i 
czernieje.  Lepićj jednak wcześnićj niż 
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późnićj chmieł zbićrać i do tego roboci- 
znę iuniejsce do suszenia zastosować. Wcze- 
sny chmiel co.o 14 dni wcześnićj dojrze- 
wa, można dłużćj zostawić na tykach i ra- 
zem z późnym zbierać. Zbiera się chmiel 
w dni jasne, i dopiero jak rosa obeschnie, 
albo żeby rosa lub krople deszczowe opa- 
‘diy i chmiel prędzćj wysechł, potrząsa 
się tyka. «Lepiej jest jednego dnia spuścić 
tyle tyk z chmielem ile do obierania dru- 
giego dnia do 10 godziny: wystarczy, to 
` wtenczas ten świćży chmiel suchy obierać 
można. Chmiel zwiędły trudniejszy jest 
do obierania. Dobrze jest pod spodziewa- 
ny dószcz zebrać z tyk chmiel co prędzćj 
i ten związany do szopy na schowanie tyk 
przeznaczonćj złożyć, a potóm w pogodę 
wynieść i obierać. Do wyjmowania: tyk 
powinni być oddzielni silni łudzie, którzy 
pierwćj nożem obetną chmielowinę i przes 
wiązkę od spodu i tak z chmielem do obie- 


z osobna lub na: dwóch koszyłe, 


rania. zaniosą na miejsce; (*) Szyszki o- 
bierają się całkiem z korzonkami;, które i 
wagę pomnażają i od piwowarów są bez 
listków / łubioae.. Chcąc poznać pilność ò- 
bieraczów, dobrze jest postawić każdemu 
w którym 
i czystość obierania i mnogość da się po- 
znać. - Nie trzeba zostawiać szyszek przez 
noc na kupie lub w koszach, bo się grzeją. 
W Bawaryi rozciągają płótna na łatach 
na strychu i robią z tego półki dla pomno- 
Żenia miejsc do suszenia. ' Za dwie doby 
powinien chmiel cienko rezesłany i w su. 
che dnie: wyschnąć, trzeba go jednak raz 
na dobę przewracać grabiami ; żeby -do- 
brze wysechł, co na wadze nie czyni zna- 
cznćj różnicy, ale w pakowaniu nie spra- 
wia szkody. Chmiel uważa się za wyśchnię- 
ty jeżeli szyszki szeleszczą i: korzonki od 
szyszek odpadają. = Chmiel eo od ‘wilgoci 
ucierpiał czosnkiem słychać, : 


GOSPODARSTWO DOMOWE I RABRYKAGUJE. 
x > rę RAPP "RE 7 


© KONKRECIE, CZYLI WODOTRWAŁEJ 
MASSIĘ, TĄK PRZY BUDOWLACH W0- 
DNYCH, JAKO I ZIEMNYCH i t. d: 
i (z Przewod, rolnicz, przemyst.) © 
(Dokończenie.) - 


Ay zaś skupienie siętym doskonalćj na- 
stąpiło , jest nieodzowną rzeczą, iżby bal- 
lasi niezawierał żadnych części ziemnych, 
i aby posiadał w powyższych proporeyjach 
kamienie z piaskiem; i dla tego w miejscu 
gdzie jest wydobyty, wypada próbę przed- 
sięwziąć i brakujące dodać, Wapno musi 
być koniecznie dobrze i świćże upalone, za- 
chowane od wilgoci i jak najmielćj utarte. 
Wody nie trzeba brać więcćj nad trzecią 
część wapna, gdyż natenczas opóźnia się 
ztwardnienie; a lubo gorąca woda to przy- 
spiesza, warzenie tylko. koszta pomnaża. 
Operacyja zgaszenia tak silnie działa w 
sposób ściągający, iż, gdy wynosi użyty 


ballast 27 a wapno 5 stopy sześcienne i 
do: tego cztóry stopy wody, utworzony: 
z tego: konkret ztwardzony kształci massę, 
wyneszącą tylko 24 stóp'sześciennych, tak 
iż prawie piątą część objętości traci, i to 
może służyć za zasadę do obrachunku ko- 
sztów. Szczególniejszą własność ma kon- 
kret, iż w chwifi ztwardnienia wznosi się, 
i doświadczenie okazało, i2'3/8 cala na 
każdą stopę wysokości; z czego bardzo sku- 
tecznie korzystano, zadajac fundament pod 
mur, który utrzymać chciano, a którego 
starefundamenta wstrzymać dalćj nie mo- 
gły. Lecz tak ma być nadzwyczajna ta 
siła wznosząca, iż w niektórych murach 


rysy sprawiła. v 


(©) Najlepiej jest tyki z chmięlem na poręczy do 
tego wystawionćj lub na płocie jednym koń- 
cem opierać, to obieranie będzie łatwiejsze. 


(Przyp. Wydaw.) 
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Zwykle zakładając fundament z konkretu, 
wykopują do tego rów cokolwiek więcćj 
jak dwie stopy szerszy od muru, który 
stać ma na nim, i tylko tak głęboko, aby 
trwalszy grunt od wierzchniego dostać, i 
ten aby pod pion wygładzić można. Na 
przypadek tak przepadzistego gruntu, iż 
Żadnego muru znieść nie zdoła, służyć 
' może następujący przykład, i potwierdzić 
Korzystność konkretu: W Anglii, w hrab- 
stwie Herfortshire, koniecznie wypadało 
postawić dom na bagnie, gdzie najdł: iZsze 
pale gruntu nie dosięgały, a więć kazdy 
„mur tam wystawiony wywracał się. Po 
różnych doświadczeniach wzięto się do 
konkretu, a to w następny sposób: Budy- 
nek miał wynosić 40 śtóp kwadratowych, 
do czego wybrano ziemię 112 stóp kwa- 
dratowych i i na 7 stóp wgłab”, ito wypró- 
źnienie zapełniono konkretem warstwami 
na 6 cali, które zwężano tak, iż pod co- 
klem wynosiła powierzchnia konkretu 42 
stóp kwadratowych. Na téj podstawie wy- 
murowany dom nie rysuje się i nawet 
zachowuje tę samę wysokość, lubo j uż A 
lata jest, jak ukończony został, _ 

Konkret użyty za podstawę znajdującą 
się ciągle pod woda, zachowuje swoję ska- 
listą twardość; jednakowoż ` dobrze jest, 
aby z początku: mógł być wolny od wody, 
bo lubo en natychmiast się zsiada i 
nie zmienia swćj objętości, jednakowoż 
ztwardnienie późnićj następuje. Wysta- 
wiomy na wpływ powietrza, wciąga w 
siebie kwas węglowy, który go przemienia 
w kamienne wapno i nie dopuszcza jego 
rozpuszczenia, Gdzie nie można było za- 
bezpieczyć się od wody nawet w czasie 
roboty, użyto skutecznie skałistego wapna 
drugićj formacyi, zawierajacego wiele fo- 
syliów (Lias-Thon), ktore tę samę ma 
własność ztwardnienia w wodzie, co hi- 
drauliczny mertel , a to przez części Żela- 
zne, które zawiera. Ta sama przyczyna i 
ten sam skutek jest w Pucolanie, materyja- 
łu używanego przez Rzymian do wodnych 
budowli, składają się z następnych części: 


60 krzemionkowćj ziemi, 20 gliny, 6 waż 
pna, 20 Żelaza; utarty żużel! kamienny lub 
przepalona dachówka, zmieszana z żywóm 
wapnem, również twardnieje w wodzie. 

Zebrawszy to wszystko co się może ścią- 
gać do tego ważnego przedmiotu, wypa- 
da mi jeszcze zwrócić uwagę moich roda- 
ków na dwa szczegóły, odpowiadające miej- 
scowości w naszym kraju w tym względzie, 
a to tém więcćj, iż moje położenie nie do- 
zwala mi tego doświadczenia przedsięwziąć. 

4. Zaany z budownictwa w Anglii Sme- 
aton utrzymuje, iż dobry margiel wapien= 
ny może być użyty do konkretu; a że mar- 
giel powszechnie u nas się Źnajdaje, uła- 
twiałoby to cała robotę i daleko taniéj 
by przyszła; co próbować wypada, 

2. Dla okazania mocy i trwałości kon= 
kretu, mówiłem tylko a użyciu go do fun- 
damentów; lecz budują z niego całe mu- 
ty se imię, używanej do Pizy, lubz czę- 
ści ułanych oddzielnie, spajając je ta sama 
massą. Jauger w Anglii robi patentowe 
kamienie z konkretu, którym rozmaite 
kształty nadaje. W Paryżu użyto konkre- 


tu w botanicznym ogrodzie do wydražeń, 


obejmujących wodę przy fontannach. To 
naprowadza mnie na myśl, iż u nas, gdzie 
z trudnością możemy mieć ciosowy kamień, 
a Żelazne odlania zbyt drogo wynoszą, mo- 
Znaby w miejscu tegoż użyć konkrelu do 
utworzenia kolumn, kapiteli, podstaw i 
gzymsów wystających, którómi szczegóła- 
mi istotnie i dopićro przy ozdobie można 
w sposób trwały wystawiać rozmaite budo- 
włe, gdyż wszelkie takowe ozdoby z ce- 
gły utworzone, gdy tynk odpadnie, nada- 
ja budowli więcćj postać ruiny, niz ją przy- 
ozdabiają. W Berlinie użyte do tego ka- 
chlane, czyli gliniane ozdoby, nie moga 
co do trwałości iść z konkretem w poró- 
wnanie. 


Jakie są pożytki ze sztucznych 
 drożdzy. 
Mieliśmy dotąd rozmaite środki zasta- 
pienia drożdży w zacićrach gorzelnianych, | 
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tak w dziełach obszernych niemieckich, 
jak w zeszytach opieczętowanych i drogo 
opłaconych, wydanych przez Galla, Szne- 
fussa i tylu innych. Wszystkie jednak tak 
zwane sekreta były od jednych wcześnićj, 
od drugich późnićj lub wcale. nienaślado- 
wane; użyte jednak nie wzięly dobrego 
skutku, bo robiącym je z przepisu piśmien- 
nego często się nie powiodło i niewiarę 
na teoretyczne dowody sprowadzało, gdyż 
każdy chciał widzićć rzecz w istocie u do= 
wodzącego, a nie poprzestawał na tém sło- 
wię będzie. Cóż nakoniec zdziała sama 
umiejętność sztucznych drożdży, jeżeli kto 
nie umić praktycznie dopełnić innych wa- 
runków do zacićru potrzebnych? Ztąd zły 


wydatek i użalanie się na przepisy; lecz 


jeżeli człowiek powołania sam zatrudni się 
wykonaniem praktycznóm zacićrów , jako 
też zrobieniem sztucznych drożdży i wy- 
datki nie z jednego razu, ale w ciągłych 
zacićrach większe okaże, niż kiedy kto 
miewał z drożdży cajgowych, wtenczas 
podobne twierdzenia zasłuża na wiarę i 
wielu znajdą zwolenników. 

Fan Baum ogłosił listem swoim w »Ty- 
godniku» Nrze 15. umieszczonym, najrze- 
telniejszę wydatki niektórych swojch za- 
ciórów, a które gdyby nawet były równe- 
mi eo do wydatku z zacićrami z cajgowych 
drożdży, niepodobna ich jednak porównać 
2 niedogodnościami z drożdży wynikające- 
mi, bo drożdże raz burzliwie, drugi raz 
źłe robiąc, mnoża spory o przebieganie 
kadek z urzędnikami rzadowymi, lub wła- 
„ ścieieli z gorzelnikami o niestałe i złe wy- 
datki, co także różnćj dobroci drożdży 
przypisać należy; trudność w dostaniu ta- 
kowych podnosi cenę i mnoży oszukaństwo 
w rozprawianiu tychże, ażeby ilość po- 
większyć; nakoniec koszta niezwyczajne 
odstręczyły wielu od używania czystych 
drożdży, przyjawszy raczej różnego rodza- 
ju surogaty, -< 

Dla lepszego przekonania się o skutkach 
i pożytkach z drożdzy. sztucznych wynika- 
jących, wyciągnięto z wykazów gorzelnia- 


nych wielu innych gorzelni państwa ku- 
rowickiego, hrabi Alfreda Potockiego, 
dwie mianowicie gorzelnie, z których jedna 
najlepsze, a druga mnićj pomyślne miała 
wydatki wódki, i tak: "RR 

W gorzelni w Łopusznie zacićrano z 
poczatku zimy po 20. korcy dzieńnie. na 
55 wiadrach austr. i zadawano dawnym 
sposobem drożdźami; z tego było z 700 = 
korcy kartoflii słodu, 438 korcy 24 garnce, 
czyli po dwa garnce na korzec kartofli li- 
cząc — 2055 garncy wódki szumowćj, i 
do tego użyto 83 garncy drożdży, W tej 
samćj gorzelni wypędzano potóm po 20 i 
po 18 korcy dzieńnie, ąż'do wiosny: 2280 
korcy kartofli z tym samym słodem, ale 
odebrane 12,455 garncy takićjżze wódki, 
i spotrzebowano 51 garncy drożdży. Prócz 
tego potrzebowano na drożdżankę, czyli 
sztuczne drożdże, 52 korcy maki Żytnćj, 


ʻi 55 korcy maki słodowćj, co wyrówny- 


wa po odtraceniu otrab w Życie 52 kor- 
com Żyta ziarnem licząc; a w słodzie po- 
nieważ ubywa na pytlu 4 korce, potrze- 
bowano słodu ziarnem na samę .drożdzan= 
kę użytego 10 garncy.z korca: Żyta, a 6 
garncy z korca jęczmienia, było z tego 
wódki 554, a odtrąciwszy od całkowitej 
sumuy albo od 12,453—554, zostało 11,899 
garncy na 2286 korcy łsartofli z swoim sło- 
dem, czyli że zaciśry drożdźami zadane, 
wydały z swoim słodem z korca kartofli po 
15 kwart i dwie pół kwaterki; zacićry zaś 
sztucznemi drożdzami zadawane wydały 
(po odtrąceniu maki na 'droźdźankę ) 20 
kwart i trzy kwatćrki, Widocznym jest 
zatóm zysk większy przy mniejszych koe 
sztach drożdży, gdyż podług dawnego spo= 
sobu byłoby potrzeba 270 garncy.drożdźy, 
a potrzebowanó tylko 51 garncy. 

. Zboże użyte na: drożdżankę =wypłaciło 
się wódka'i było odtrącone jak wyżćj. < Wę- 
glan sody kosztuje do jednego zacićru hur- 
tem. kupujac, jak Baum sam płacił:: 4 kr, 
mon. konw., kiedy drożdże kosztuja nieró- 
wnie więcćj, róžnéj są ceny. i często w 
kłopot wprowadzają gorzelnika, zkad do- 
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brych i świeżych dostać, gdyż tych długo 
w dobrym stanie utrzymać nie można, a 
co właściwie niestałe i złe wydatki powo- 
duje; zaś węglan sody zawsze jest prawie 
jednakowy, nie braknie go i daje się prze- 
chowywać. W gorzelni przemyślań- 
skićj zaciérano po 45 korcy dzieńnie na 
123 wiadrach, i-wypędzono dawnym spo- 
sobem drożdżami zadając, 3192 korcy kar- 
tofli z należytym słodem, a odebrano 12,340 
garncy wódki, potrzebując do tego 298 
garncy drożdży. Potóm zacićrano sztucz- 
nemi drożdźami 3446 korcy, z tymże sa- 
mym słodem, i odebrano 14,946 garncy 
wódki; użyte do tego tylko 20 garncy 


drożdży, prócz tego żyta na makę 29 kor- 


cy i słodu jęczmiennego na mąkę 39 kor- 
cy. Gdyby odtrącić podług powyższćj ra- 
chuby 524 garncy na mąkę do drożdźanki, 
to zostanie na 5446 korcy kartofli z nale- 
Żytym słodem: 14,422 garncy takićjże sa- 
méj wódki, czyli koło 17 kwart z korca, 
kiedy drożdżowe zacićry wydały tylko po 
45 kwart i dwie nie spełna kwatórki. 
Zostaje zatóm zysku w gorzelni łopu- 
szańskićj 8664 garncy wódki, którychby 
nie było, gdyby dalćj zacićrano drożdża- 
mi czystemi jak rozpoczęte. Zostało także 
259 garncy drożdży w zysku, którychby pa- 
trzebowano do. 5446 korcy kartofli, gdyby 
daléj - drożdźami zacićrana, . Prócz. tego 
(2655. garncy wódki. z drożdżowego zacić- 
pu opłaciło 1925 wiader, a zatćm w tym 
stosunku 12453 garncy wódki z surogatów 
uzyskanćj opłaciłyby drożdżami zacićrane 
9035 wiader, a nieopłaciły istotnie zació- 
rając jak tylko 6875 wiader austr., czyli 
zyskał ‘skarb <kurowicki na opłacie 2160 
- wiader, to jest 216- réńsk.. mop. konwen., 
czyli+w piórwszym razie: kosztował gar- 
niec wódki: 4 kr. i 4/40, a w drugim za- 
senai ÁD ninas GRAZ 01 03 
Z gorzelni przemyśłańskićj można zysk 
dla skarbu w tym samym stosunku obli- 
czyć, jak się miał. stosunek wydatków z 
gorzelnia w Łopusznie względem siebie, 
równie tak iz innych. Nie powinien za- 


tém zyśkujący żałować pomagającemu u= 
działa do jego zysków, bo każdy obićra 
swój zawód w tym celu, Żeby mu tenże 
korzyść przynosił, bez uszczerbku dru- 
giego. | 

W tych samych wykazach gorzelnianych 
znalazłem, Ze na wypędzenie 1085 korcy 
kartofli potrzebowano drzewa suchego 32 
4/2 sążnia austr. na miesiąe, a na wypędze- 
nie 1075 korey kartofli tym samym apa= 
ratem 50 sążni drzewa mokrego. Prze- 
konać się zatóm powinni ci, którzy zmie- 
piają aparaty lub kotły parowe bez poprze- 
dniego wybadania, co było przyczyną nic- 
oszczędności w paliwie: czyli rodzaj i stn 
suchości drzewa, czyli złe zamurowanie 
kotła lab inne przyczyny, bo zdarza się, że 
któś postawi nowy apatat lub kocioł paro- 
wy, ale przytóm postara sią o lepsze za- 
murewanie go, lub suche paliwo i cieszy 
się, Ze zmiana aparatu zyskał na paliwie, 
kiedy toż samo byłby osiagnał, gdyby był 


piérwéj tych środków w swym dawniejszym 


aparacie użył. Hto zatóm chce jakakol- 
wiek odmianę wprowadzić w gorzelni, ra- . 


 dzę żeby się pytał raczćj niemych reje- 
ostrów i stanu rzeczy przez porównanie, 


nie zaś gorzelników, bo ci mogą sadzić ze 
złego stanowisłta o rzeczy i tym sposobem 
w błędzie siebie trzymając, idrugich w toż 
samo ślepowierstwo wprowadzają. 


Spesób przyrządzenia skór mięk- 
kich i nieprzepuszezających wody. 


Skóry uprzednio doskonale wyprawne 
i przyrządzone, usposabiają się na mięk- 
ie i nieprzepuszczające wody, podług fa- 
brykanta Micon, w mastępujący sposób: 
Weź oleja łnianego, chleba -pokrajanega 
na kawałki i tłuczenych -odłamków z pod 
młota, w takim stosunku, ażebyś po zgo- 
towaniu tego wszystkiego massę gęstości 
Żywicznej otrzymał; dodaj potóm trzecia 
część kauczuku i gotuj raz jeszcze, Gdy 
maesa ostygnie, dolćj 1/52 spirytusu win- 
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nego, wymieszaj i rozpościćraj warstwami 
cienkiemi po powierzchni skóry, dopóki ca- 
łćj nie pokryjeśz. Skoro warstwy dokładnie 
wyschną, poddaj skórę na nowo pod garbar- 
ską robotę, dla nadania jćj pierwotnćj gięt- 
kości. W ten sposób przyrzadzonych skór, 
możesz nżywać na węże lub rory do prze- 
prowadzania napojów do piwnic, na flasz- 
ki polowe i' inne tego: rodzaju naczynia; 
wszakże zastąpią one. dokładnie blachę że- 
lazną, bo nie rdzewieją i zapachu nie- 
przyjemnego nie dopuszczają. A ponieważ 
woda wrząca również przez nie nieprze- 
chodzi, więc doskonałe serengi i inne tym 
podobne. pożyteczne narzędzia wyrabiać 
z nich możesz. (Gospodarz.) 
Sposób hartowania stali podług 
przepisu Gerarda. 

Mieszanina ta, którćj głównym jest ce- 

łem przywrócenie metalowi gazu węglo- 


wego, przez działanie ognia utraconego, 


przyrządza się w sposób następujący: Weź 


40 funtów żywicy na proszek utartćj i roz- 
top z 5 funtami tranu rybiego, a w czasie 
topienia dodaj, ciagle mieszając, trzy fun- 
ty roztopionego łoju. Skoro stal nabierze 
w ogniu brunatno-czerwono-żarzącego ko- 
loru, zanurz ją w mieszaninie powyższej, 
a o wiele twardsza się stanie. ( Gosp.) 


Słoma zamiast włosienia na 
materace. 


W Beulinie jest fabryka, gdzie słomę z 
Żyta i owsa przerabiają w.ten sposób, Że 
ta swoją gibkościa wyrównywa włosienio- 
wi i służy do wypychania materaców. Sło- 
mę gotują w ługu, łamią na tarli cach, 
prasami wyciskają wilgoć, kręcą z tego 
sznury i potóm skubią. Gotowanie w łu- 
gu odbićra słomie sztywność, a pozostałe 
resztki ługu sprawiają, że słoma się nie 
kruszy i. robactwo jéj nie toczy. Fabryka 
pana Steindorf i spółki sprzedaje cetnar 
takićj słomy po 6 do 8 talarów. ` 


WIADOMOSCI CZASOWE, 


ROZMAITE WIADOMOŚCI, 


zczególna własność czosnku. 
Zwyczaje krajowe są często z skutków u- 
Żytecznych wyprowadzone, które dopićro 
w późnćj potomności się odkrywają. « W 
Hiszpanii używają mieszkańcy wysokich 
gór (jak sa Pireneje lub inne) czosnku 
przypiekanego z chlebem na śniadanie 
przed każda podróża po górach.  Htokol- 
wiek zaniedba użyć takiego pożywienia , 


„ma się tak prędko umęczyć, że po 20 lub 


30 krokach do zemdlenia osłabnie i potrze= 
buje wypoczynku. Może iż potomkowie 
„Abrahama, skazani do ciężkich powinności 
w Egipcie, także dla pokrzepienia sił czosn- 


kiem się ratowali, i do mas ten sposób 
przenieśli, bo widzimy, Że wielu Izraeli- 
tów w ubóstwie tym jedynym pokarmem 
zastępuje kosztowniejsze potrawy, a prze- 
cież ani na sile, ani na płodności nie tracą, 


Jazda koleja żelazną lekarstwem, 
Doktor Curtis w Londynie dowodzi, że 
jazda po kolei żelaznćj w pewnych cho= 
robach jest lekarstwem, zwłaszcza dla mie- 
szkańców miast, bo ruch na kolei żelaznćj 
sprawia taki rodzaj trzęsienia i kołyszącego 
poruszenia, Że przez to bieg krwić się res 
guluje, poprawia  strawność,  odświćżą 
krew i wzmacnia, kiedy jazda zwyczajne- 
mi powozami rozpala i męczy. : ib 
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We Lwowie, drukiem Piotra Pillera. ` 


